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| Rocznik V. 


Dalsze zwycięstwa Sa 


cyalnej Demokracji. 


Pogrom chrześcijańsko - społecznych. — Dymisya ministra Weisskirchnera! 


Dr Marek wybrany — Doboszyński przepadł. 


pł: zwycięskim boju w dniu 13 czerwca 
s tąpiło dokończenie pogromu antysemitów 
dE 20 czerwca. Dwie te daty są dla Au- 
nia we historyczne. W tych dwóch dniach 
ein €źniejsza partya w parlamencie, chrze- 
a. 18ko-społeczni, doznali klęski tak stra- 
Ała ała zupełnie przestali być stronnictwem 
a a” stronnictwem reprezentującem sto- 
„o a zeszli do roli prowincyonalnego, kle- 
= ykalnego stronnictwa chiopskiego! Z 22 po- 
*adunych w dawnym parlamencie mandatów 
wiedeńskich zdołali wynieść z pogromu zale- 
r cztery, a i z tych czterech jeden przy- 
iia fronderowi, idącemu przeciw partyi. Trzy 
ięc faktycznie mandaty z Wiednia mają 
pode antysemici. Kolebka i siedziba 
S Potęgi stała się tak rychło jej grobem! 
ą jeszcze panami ratusza i sejmu, ale tylko 
u ponieważ kuryalne ordynacye nie 
lą tam głosu ogółowi ludności. 
ne a mandatów wiedeńskich 19 zdobyli 
pi ni demokraci, 10 niemieccy demokraci 
rrepOwi, a 4 chrześcijańsko-społeczni. 
krea tymi wybrany został tow. Domes, 
STW: Związku metalowców. 
5 Gie państwa wysyła do parlamentu, ja- 
emojg OŚĆ swej reprezentacyi socyalnych 
r ratów, Rezydencya _ GESATZA, siedziba 
wszystkich najwyższych władz, serce i mózg 
panstwa całego ma 19 posłów socyalno-de- 
mokratycznych. 
ktęjiedeń jest czerwony! Oto wieść, 
ją obiega całe państwo i dla całego pań- 
F aTe ma znaczenie.. 
nia g R ten urasta do tem większego znacze- 
cyalh © najzaciętsi, śmiertelni wrogowie 5o- 
e z Demokracyi leżą u stóp proletaryatu 
i eńskiego pobici i zdruzgotani. Prezes par- 
E chrześcijańsko-społecznej ks. Lichtenstein 
Ok ł, minister Weisskirchner padł w dwóch 
mj, egach, w jednym z nich przeciw młode- 
` dziennikarzowi socyalistycznemu tow. 
Interowi, padł następca Luegera na stolcu 
„ATmistrzowskim Neumayer, padł b. minister 
ek, padli wszyscy wodzowie i kandydaci 
5 wodzów: Steiner, Kuntschak, Sturm, Pro- 
c a Kienböch, padł wreszcie właściwy 
ż partyi, b. minister Gessman w jednym 
okręgów dolno-austryackich. 
2 «antysemici wracają do parlamentu bez 
wych przywódców, wracają rozgromieni. 
ybór tow. dra Zygmunta Marka w 
gu Nowy Świat-Stradom i sromotny upa- 
napiętnowanego wyrokiem sądowym dra 
oszyńskiego — to ostateczny cios dla rzą- 
oszustwa wyborczego w Krakowie. 
W osobie tow. dra Zygmunta Marka został 
Wybrany 80-ty poseł socyalno - demokratyczny. 


okrę 
e 

Dob 
ów 


Klub polskich posłów soeyalno-demokra- 
tycznych, który w poprzednim parlamencie 
składał się z 6 członków, obecnie liczy już 
8, a jeszcze do wyboru ściślejszego stają tow. 
Moraczewski i Zuławski, 

Dr. Zygmunt Marek 1651 głosów, a dr. Do- 
boszyński 1025 gł, a więc dr. Marek został 
wybrany większością 626 głosów. 

W krakowskim okręgu wiejskim został wy- 
brany głosami socyalistów p. Włodzimierz 
Tetmajer. 

W chrzanowskim okręgu wiejskim przyszli 
pp. Zarański, Wróbel i tow. Żuławski do wy- 
boru ściślejszego, który się odbędzie w środę 
28 czerwca. L 

Wogóle atmosfera moralna :życia politycz- 
nego Galicyi została znacznie oczyszczona. 
Nietylko został zdruzgotany system Jana Kan- 
tego Federowicza, który bez kapelusza musiał 
uciekać przed rewizyą policyjną — nietylko 
indywiduum takiemu jak dr. Doboszyński zo- 
stała zamknięta droga do parlamentu — nie- 
tylko znikły z widowni politycznej postaci 
Paducha, Wiącka i Fidlera — wczorajszy 
dzień przyniósł również upadek ks. Stojałow- 
skiego w obu okręgach, w których kandydo- 
wał (w bocheńskim i w chrzanowskim), oraz 
Stohandla, który w okręgu bialskim przyszedł 
wprawdzie do ściślejszego głosowania, ale 
bez widoków przejścia. 

Natychmiast są konsekwencye tego stanu 
rzeczy. 

Na onegdajszej radzie ministeryalnej dr. 
Weisskirchner podał się do dymisyi, co jest ko- 
niecznem następstwem klęski jego i kięski 
stronnictwa, które reprezentuje w gabinecie. 

Gabinet cały stoi przed dymisyą. 

Świetne zwycięstwo Socyalnej Demokra- 
cyi w Wiedniu zadecydowało o losie rządu. 

Rząd pada z ręki proletaryatu! 

Za całą swą wrogą ludności politykę, za 
zuchwałe rozpędzenie parlamentu, za samo- 
wolne rządzenie $ 14., za wszystkie swe winy 
i grzechy poniósł rząd zasłużoną karę. So- 
cyalna demokracya wymierzyła rządowi karę. 

Zorganizowany pod czerwonym sztandarem 
proletaryat święci więc podwójny tryumf: 
zwycięstwo w walce z politycznymi wrogami, 
i zwycięstwo w boju z reakcyjnym rządem. 
Klasa pracująca kartką wyborczą pokonała 
wrogów, kartką wyborczą zmiotła za jednym 
zamachem partyę rządzącą parlamentem i rząd! 

Dzień 20 czerwea jest zapowiedzią nowej 
ery w państwie, jest zapowiedzią lepszej przy- 
szłości, 


Niech żyje zwycięska międzynarodowa 
Socyalna Demokracya! 


Wybrani dotychczas socyaliści. 


Niemcy (44): 


Dr. Adler, Reumann, Skaret, Schuhmeier 
(dwukrotnie), David, dr. Ellenbogen, Seitz, 
Smitka, Tomschik, Pernerstorfer, dr. Renner, 
Weigung, Pongratz, Resel, dr. Schacherl, Mu- 
chitsch, Abram, Glóckel, Hanusch, Schäfer, 
Rieger, Seliger, Löw, Palme, Dótsch, Jokl, 
Silberer, Winarsky, Domes, Reifmiiller, Leu- 
thner, Maks, Winter, Widholz, Wutschel, 
Schiegl, Forstner, Volkert, Polke, Bretschnei- 
der, Schlinger, Hillebrand, Riese, Grigorovici. 


Czesi (25): 

Nemec, dr. Leon Winter, dr. Schmeral, Aust, 
Czerny, Jarosz, Sveczeny, Pik, Modraczek, 
Haberman, Kliczka, Tomaszek, Jiraszek, Hna- 
tek, Tusar, Filipinsky, Hybesz, Vanek, Stej- 
skal, Jarosław, Marek, Svoboda, Charwat, 
Prokesz, Bechyne (centralista). 


Polacy (8): 


Daszyński, dr. Diamand, Hudec, dr. Lieber- 
man, Klemensiewicz, dr. Zygmunt Marek, Re- 
ger, Cingr. 

Włosi (3): 

Dr. Battisti, Oliva, Pittoni. 


W międzynarodowem porozumieniu leży 
największa siła proletaryatu. 


W skład proletaryatu wchodzą klasy współ- 
czeshego ustroju społecznego, zawierające 
w swoich szeregach nie nie posiadających 
robotników, najemnych, to jest: takie ży- 
wioły, które nie rozporządzają środkami dla 
stworzenia sobie samodzielnego, ekonomiczne- 
go bytu i muszą, na zasadzie umowy najmu, 
oddawać swoją siłę i czas kapitaliście, wza- 
mian za płacę zarobkową. 

Warunki, w których proletaryat żyje, są 
tego rodzaju, iż jednostajna, za długa praca, 
przy braku odpowiednich środków odżyw- 
czych — i ciągłej obawy o jutro, bez żadnej 
nadziei lepszej przyszłości, ściera z człowie- 
ka właściwości indywidualne, rasowe i na- 
rodowe i proletaryusz musi czynić nadludzkie 
wysiłki, aby nie stać się podobnym do sta- 
rego miedzianego pieniądza, z którego znikły 
wszystkie napisy i aby nie spaść jeszcze ni- 
żej, to jest do piątej klasy, czyli odpadków 
społecznych. 
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Jeżeli tego uniknie, grozi mu jeszcze inne 
niebezpieczeństwo — doprowadzenie organi- 
zmu do ruiny i przelanie swoich fizycznych 
braków na potomstwo. 

Proletaryat pozostawiony sam sobie, w cią- 
gu paru pokoleń zniknąłby zupełnie, gdyby 
nie okoliczność, że jest ciągle i stale zasila- 
nym świeżymi, zdolnymi bankrutami z klasy 
wyższej i średniej, a więcej jeszcze z pomię- 
dzy drobnych rolników — przez co jego li- 
czebność utrzymuje się w dostatecznej liczbie, 
a nawet w nadwyżce. 

Ostatni spis ludności w państwie niemie- 
ckiem wykazał, że tam istnieje 4 i pół mi- 
liona dorosłych ludzi, zupełnie nic nie posia- 
dających, żyjących wyłącznie z pracy zarob- 
kowej. Do tej milionowej rzeszy proletaryatu 
robotniczego dodać trzeba kategorye ludności, 
pracującej przez pół samodzielnie, a niema- 
jących zapewnionego jutra, co podwaja liczbę 
proletaryuszów niemieckich. Wogóle zaś do 
„warstw niższych“, to jest pracujących, sta- 
tystyka państwa niemieckiego zalicza z górą 
4] milionów osób (razem z rodzinami). 

Wszyscy z pomiędzy tych, o ile pracują, 
zarabiają mniej, niż 1000 mk. rocznie. 

Przytem ilość procentowa proletaryatu wzra- 
sta w prostym stosunku do rozwoju gospo- 
darki kapitalistycznej. 

W innych państwach europejskich stan 
ekonomiczny ludności jest podobnym — z pe- 
wną różnicą w stopniowaniu, a mianowicie: 
w jednych z nich, jak n. p. w Austro-Wę- 
grzech, Włoszech, Hiszpanii i Rosyi, położe- 
nie proletaryatu pod wieloma względami jest 
jeszcze gorszem, niż w Niemczech; w Anglii 
trochę lepszem ; a we Francyi znów jest zna- 
cznie mniej proletaryatu, czyli procent ludno- 
ści, posiadającej i zabezpieczonej w swoich 
potrzebach, jest większym, niż w jakimkol- 
wiek wielkiem państwie na Świecie. 

We Francyi proletaryzacya narodu nie po- 
stępuje, przeciwnie odbywa się parcelacya 
bogactw. 

Ze wszystkich państw, w Stanach Zjedno- 
czonych najwyraźniej i najszybciej odbywa 
się koncentracya bogactw i proletaryzacya 
narodu i to nietylko w przemyśle w miastach, 
ale i na roli; dość wspomnieć, że podług sta- 
tystyki departamentu rolnictwa, trzecia część 
amerykańskich właścicieli farm, zmuszona 
jest chodzić lub posyłać dzieci na zarobek. 

Warunki życia proletaryatu od czasu zwła- 
szcza organizowania się w związki zawodo- 
we, pozornie się polepszają, ale tylko pozor- 
nie: faktem jest, że na całym Świecie robo- 
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i żywi się coraz więcej nieświeżemi i fałszo- 
wanemi artykułami i coraz mniej zajmuje 
przestrzeni na mieszkanie. 

Ciągła niepewność i walka, aby nie umrzeć 
z głodu, ciągły brak czasu, nie pozwala pro- 
letaryuszowi na rozwój estetycznych i mo- 
ralnych pojęć i wyzbywa go nawet z przy- 
wiązania do ojczyzny. 

Z nadzwyczaj małym wyjątkiem, robotnik 
pod naciskiem żelaznego prawa ekonomiczne- 
go nie może spodziewać się poprawy warun- 
ków swojego ciężkiego bytu: nędzna zapłata 
za ciężką i prawie zawsze niezdrową pracę 
zaledwie pokrywa wydatki na opędzenie naj- 
niezbędniejszych potrzeb, nie pozwalając na- 
wet marzyć o jakichkolwiek oszczędnościach. 

Tym sposobem, chociaż proletaryat posia- 
da ogólne cechy kultury narodu, do którego 
należy, to jednakże pod naciskiem jednakowo 
ciężkich warunków ekonomicznych, proleta- 
ryat na całym świecie podlega pewnej niwe- 
lacyi, a ta znów wytwarza nietylko poczucie 
łączności klasowej, ale i solidarności między- 
narodowej. 

Kryzysy przemysłowe i wymagania rynku 
zmuszają robotników do koczowniczego spo- 
sobu życia. Wędrówka dla marnego zarobku 
z nad Wisły, nad Ren, lub do Ameryki, a na- 
wet na Syberyę jest najzwyczajniejszą rze- 
czą — nie licząc bezustannych przypływów 
i odpływów mas ludzkich ze wsi do wielkich 
miast i z powrotem. 

Takie tułactwo pozbawia robotnika nawet 
jedynej własności — stosunków rodzinnych. 
Rodzina robotnika bywa rzadko zebrana ra- 
zem: mąż tu, żona tam, a dzieci jeszcze 
gdzieindziej. Na podobieństwo liści odpadłych 
w jesieńi, rozlatują się robotnicy tam, dokąd 
ich pędzi zarobek. 

Warunki mieszkaniowe robotników są ta- 
kie, że moralne i estetyczne życie jest nie- 
możliwe. Nędza nie da się pogodzić z moral- 
nością: jeśli w jednym i tym samym pokoju 
ludzie gotują, piorą, jedzą, kochają się, rodzą 
i umierają.” 

W Berlinie w 1906 roku, 91.000 ludzi mie- 
szkało w suterynach, a 15.000 mieszkań wcale 
pieca nie posiadało; w Londynie takich mie- 
szkań było 30.000, a w Paryżu 6000. 

W większości miast europejskich połowa 
z górą mieszkańców gnieździ się w pomie- 
szkaniach jednopokojowych, a w Stanach Zje- 
dnoczonych dwupokojowych (chociaż dwa 
emerykańskie pokoje są mniejsze od euro- 
pejskiego jednego). Bardzo często rodzina ro- 
botnicza zmuszona jest jeszcze odnająć kąty 
swojej izby innym jeszcze biedniejszym. 


Czy można się spodziewać, aby w takich 
warunkach życie rodzinne mogło się układać 
normalnie ? 

Dzieci muszą przebywać na ulicy, mężo- 
wie uciekają do sząmku, dla bardzo biednych 
ludzi wszędzie lepiej, niż w domu, bo dom 
jest piekłem. 

: Dodać do tego należy pracę fabryczną 
dzieci. Najliberalniejsze prawodawstwa euro- 
pejskie uznają 16 lat, za odpowiedni wiek 
do samodzielnej pracy, a w Stanach Zjedno- 
czonych, zwłaszcza na południu, nierzadko 
można spotkać nawet siedmioletnie dzieci, 
pracujące po kilkanaście godzin dziennie. 


-W Nowym Jorku, podług urzędowej staty- 
styki 250.000 ludzi mieszka w „basementach* 
(tanie noclegi), dwa razy tyle sypia w poko: 
jach bez okien — a nawet w czasach tak 
zwanego dobrobytu, kilkanaście tysięcy ludzi 
sypia bez dachu nad głową, tak w lecie, jak 
i w zimie, podczas gdy w temże mieście oko- 
ło 40.000 domów prywatnych i pałacyków, 
przez większą część roku stoi pustkami, z po- 
wodu, że ich właściciele są na letnim mie- 
szkaniu, u wód, albo za granicą. 

Czy to nie jest krzyczącym dowodem nieu- 
czciwego i niedołężnego gospodarstwa? Czy 
w przyszłości nie będą się ludzie dziwić po- 
dłości jednych, a cierpliwości i głupocie dru- 
gich. Czy nie jest bajecznie niedorzecznem 
obecne gospodarstwo społeczne, które w re- 
zultacie osiąga: puste domy obok sypiających 
bez dachu: nadprodukcyę żywności — wo- 
bec głodu i przepracowania jednych, wobec 
przymusowego próżniactwa drugich. 

W mieście Nowym Jorku, nie licząc po- 
mieszczonych w szpitalach, 45.000 suchotni- 
ków obojga płci, zmuszonych jest pracować 
na swe utrzymanie! Amerykańskie fabryki 
i pracownie mają najgorsze warunki zdro- 
wotne i prócz towaru, produkują: ślepotę, 
reumatyzm, astmę, a szczególnie suchoty. 

Bogaci Amerykanie są przerażeni takim 
stanem rzeczy, ale zamiast polepszyć warunki 
pracy, wolą wydawać pouczające broszury 
i odczyty, które tyle pomogą, co umarłemu 
kadzidło. 

Starość proletaryusza jest straszna: naj- 
częściej jest ciężaretn dzieci, które same nie 
wiele mają, albo spada do piątej klasy i tyl- 
ko śmierć łaskawie kładzie koniec tej ponie- 
wierce. 

Taki stan proletaryatu, czyli wolne naj- 
mictwo jest dalszym ciągiem pańszczyzny, 
tak jak ta była odmianą niewolnictwa. 

Proletaryat jest nieuniknionem następstwem 
kapitalistycznej gospodarki i dopóki ta istnieć 


tnik w ubraniu zastąpił wełnę — bawełną 
w P, GR....OWA. 

LETNIE MIESZKANIE. 
(Dokończenie). 


Kiedy Lejbuś, pachciarz z pobliskiej wsi, 
a przyjaciel Aronów, przyjechał nazajutrz ze swo- 
im trzęsącym się, w ślepą kobyłę zaprzągniętym 
wozem, z ustawionemi na nim naczyniami z mle- 
kiem, kwasem pachnącym twarogiem i maślan- 
ką, z utopionemi w niej muchami, Aronowa 
zwierzyła się przed nim ze swoich niepokojów. 

Pachciarz długo nie odpowiadał. Gładził brodę, 
wznosił brwi, kiwał wprawo i wlewo głową, na- 
reszcie rzekł: 
Ja wam powiadam pani Aronowa, że 
wszystko będzie dobrze. Tylko trzeba ufać w Pa- 
na Boga, i słuchać doktora. A potem Jankiel 
może mieć u mnie fajne letnie mieszkanie. 
W naszych Krzycach jest taki las, jakiego nie- 
ma w samej Warszawie. I pewnie jest dobrze, 
kiedy nasz dziedzic taki wielki hetman, taki 
jaśnie pan, pałac sobie wybudował i tam mieszka. 
A czy on niby ten dziedzic, to świeże powie- 
trze ogrodził?! Ono jest Bogu dzięki, w całych 
Krzycach, i Jankiel będzie mógł go wdychać sobie 
ile zechce, na zdrowie. Oj, Oj! ile tylko zechce! 
I mleko świeże trzy razy w dzień prosto od 
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krowy pić może, i bo ja wiem co jeszcze może? 
może, sobie żyć jak sam dziedzic! 

Kiedy opróżniły się blaszanki, a na dnie kie- 
rzynki*) zaledwie trochę zostało maślanki, zdjął 
z konia Lejbuś zawieszony worek z sieczką 
i nawrócił przed sklep Aronów. Tam rozmawia- 
no, radzono do południa samego i stanęło na 
tem, że nazajutrz Jankiel wyjedzie do Krzyc na 
letnie mieszkanie. 

* x * 


Dla Aronowej minęła znów bezsenna noc: od 
rana szykowano się do odjazdu i choć niespeł- 
nych sześć wiorst dzieliło miasteczko od Krzyc, 
z tuzin tobołków leżało na podłodze, łóżkach 
i stole. Jankiel ubrany, z dużą na szyi wełnianą 
chustką, siedzał na kanapie, kiedy zajechał przed 
dom Lejbuś. Wyniesiono piernaty, poduszki, pie- 
rzyny i umieszczono na nich chłopca. Lejbuś 
z Aronową usiedli na worku z sieczką i po dłu- 
giem okładaniu konia batem i nawoływaniu „wio, 
wio het“ ruszono nareszcie w drogę, 

I nagle zmienił się obraz. Niema już brudnych 
ciasnych uliczek i rynku niebrukowanego. Cho- 
remu chłopcu, w cichym pokłonie las jodłowy 
z tu i ówdzie ciemniejącemi świerkami hołd 
składa i pozdrowienie inu szepce gaj brzozek 
w białych sukienkach ze sploty ziełonemi. Bla- 


+) Naczynie do robienia masła. 


do-zielona, z gałązkami pobobnemi do dziewi- 
czych marzeń modrzew, leciutko muska wychudłe, 
blade czoło chłopca. Cuda wypluskuje źródełko 
i zaklęcia szepcze miłosne. Ćrik, ćrik, ćrik, dzi- 
wi się wróbel śpiewowi skowronka, jego hejnałom 
o wiecznem życiu, i dziwi się jego lotowi. wy- 
soko pod lazurowym nieboskłonem. 

A chłopiec widzi te dziwy, i jakaś nieznana 
radość istnienia rozpiera mu piersi, twarz opro- 
mienia. I chciałby powiedzieć matce, by we łzach 
nie wypłakiwała resztek wzroku, bo on, on wy- 
zdrowieje i żyć będzie dłngo, on nawet i już 
zdrowszy. I uśmiech okrutnym losem z jej twa- 
rzy zegnany powróci znów na nią! powróci na- 
pewno! 

On chciałby przypaść do jej serca i chciałby 
powiedzieć matce to, i jeszcze dużo, dużo do- 
brych, kochających słów. Chciałby, ale nie po- 
trafi. 


x p * 


Do obory zapędzano właśnie ryczące bydło, 
kiedy Lejbuś zajeżdzał przed swoją w ziemię 
zapadłą chałupinę. Nad jej drzwiami widniał szyld 
z napisem „Tabacznaja ławoczka*, a na okie- 
nicach przymocowane były tekturowe reklamy 
w rodzaju: „Nastojaszczyj kachetynskij czaj Bra- 
tjew K. i S. Popowy w Moskwie“ i inne. 

Nowoprzybyli weszli do małej, pachnącej su- 
rowemi kartoflami, kiszoną kapustą i wilgocią izde- 
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nie przestanie upokarzaj jpoź 
so anie T Oy A 
teczniejszej części narodu trwać będzie. Ale 


Madzia 1 przy obecnych warunkach, nędza 
„Ka jest niepotrzebną i możliwą do uni- 
nienia. 


Wszystko złe pochodzi 


jako mądrze stąd, że właściciele, 


gi 'zejsı 1 mniej liczni prędzej się zor- 
saga" od kłasy robotniczej i to im za- 
nito przewagę w walce klasowej. 

m. iwem jednakże czasach szybko gro- 
PN R, ę dane, które zmienią warunki spo- 

ka „edewszystkiem klasy bogate przychodzą 
; a inania, że utrzymanie przywilejów 
stalnie zy tyle kosztuje, co zapewnienie do- 
rają s utrzymania klasie pracującej; sta- 
E ei Oni opóźnić zbliżający się przewrót 
Door e przez zaprowadzenie ubezpieczeń 
e Eh ur na starość; przypuszczają, iż pro- 
Arin z, myśląc o swojej dziadowskiej eme- 
KO na starość, zatraci swoją rewolucyj- 


Po drugie, skupianie się wielkich mas ro- 


datniczych i ciągłe wędrówki wpływają do- 
pozbywaj, rozwój umysłowy proletaryuszów : 
wnych ja się oni nadzwyczaj szybko da- 
dżsdado przesądów, a natomiast „nabierają 
nają ae oria klasowego — mało ich zaczy- 
Wołanie eresować obietnice pozagrobowe, ale 
Two "4 sięgnąć po to. co im się należy; 
sach dj ważniejsza, zaszczepiło się już w ma- 

". poczucie międzynarodowej solidarności 
robotniczej, 

Jest to nadzwyczaj ważna broń. 


ża laczego katolicyzm jest taką potęgą — 
ka at opiera na gruncie międzynarodowym; 
sa coraz bardziej także staje się mię- 
z. pra a monarchowie, gdy o ich za- 
Ha an zi, pomagają jeden drugiemu, nic 
stęż tzwnego, że w ostatnich latach poczu- 
e solidarności międzynarodowej zaczyna się 
szerzyć pomiędzy proletaryatem — który prze- 
RR się w praktyce, że niemożebnem jest 
EA tes strejku w kopalniach węgla we 
czech yi, gdy gornicy węglowi pracują w Niem- 
bytu z po nie da się wyjednać polepszenia 
wych a rudnionym w kompaniach okręto- 
śnie ea elskich, bez urządzenia jednocze- 
erys takichże robotników w Niem- 

m > "Tancyi i Holandyi. 

wie samo z żelazem : robotnicy stalowego 
swoję Pe Pensylwanii, dotąd nie polepszą 
się z i ytu na stałe, dopóki nie porozumią 
a Anae wiedniemi związkami zawodowemi 
Produk.” Niemczech i innych państwach, 

ujących na wielką skalę Żelazo. 

niedalekiej przyszłości międzynarodowa 


solidarność proletaryatu, tak oplącze wspól- 
nemi interesami świat cały i sumy, które 
idą dziś na uzbrojenie, obróci na cele pro- 
dukcyjne, że i same wojny staną się niemo- 
żliwemi. 

W rozwijającem się poczuciu solidarności 
międzynarodowej proletaryatu kryje się ta 
wielka siła, która z czasem zburzy przegro- 
dy pomiędzy klasami i stworzy podwaliny 
nowego ładu i nowego lepszego życia. 


Międzynarodowy ruch zawodowy 
w roku 1909. 


Ukazało się siódme sprawozdanie Międzyna- 
rodowego sekretaryatu związków zawodowych. 
Sprawozdanie obejmuje 20 krajów. Po raz pierw- 
szy ukazuje się sprawozdanie z Rumunii. Na- 
tomiast z Rosyi brak wszelkich danych, gdyż 
tam łapa carska brutalnie gniecie każdy objaw 
ruchu robotniczego. Połączenia brak jeszcze 
z Turcyą i Argentyną. Również Australia je- 
szcze się nie przyłączyła. Pod względem liczby 
zorganizowanych robotników Niemcy prześci- 
gnęły Anglię. Liczba członków w krajach należą- 
cych do Międzynarodowego sekretaryatu, przed- 
stawiała się następująco: 


1909 1908 
Niemcy. 2.447.546  (2,882.401) 
Anglia . gy 2,406.746  (2,406.746) 
Stany Zjednoczone . 1,710.488  (1,588.000) 
Francya A 977.350 (294.918) 
Włochy 783.538 (546.650) 
Austrya 455.401 (482.279) 
Szwecya 148.649 (219.000) 
Hollandya . 145.000 (128.845) 
Belgia 135.928 (147.058) 
Dania 121.295 (120.850) 
Szwecya 112.618 (113.500) 
Węgry . 85.266 (102.054) 
Norwegia . 44.223 (48.157) 
Hiszpania . 40.984 (44.912) 
Finlandya . 24.928 (24.009) 
Bułgarya 18.753 (12.933) 
Rumunia » 8.515 (alien) 
Bośnia Hercogowina 4.470 (3.997) 
Serbia 4.462 (3.238) 
Kroacya 4.361 (4.520) 


Razem ., 9,583.493  (8,669.943) 


W międzyczasie związki zawodowe we wszyst- 
kich krajach znów znacznie wzrosły. Wobec te- 
go z zupełną ścisłością można powiedzieć, że 
armia zorganizowanego robotnika wzrosła na 
dziesięć milionów. 


bki F 

"w Z Wysoko pierzynami zasłanym łóżkiem, nad 

et m, oprócz kolorowych mód, wisiały jeszcze 
Ycinki z portretami austryackiego cesarza i ce- 

sarzowej, l 

anga izdebka służyć miała pomieszczeniem 
s „ horego; a tymczasem siedziały tam na jaj- 

a W piętrzyły się beczki, skrzynki, ru- 
Stara Aronowa uprzątnęła izbę, usłała łóżko, 

mae "lista tobołki i zapłaciła z góry za tydzień 
Tzymania chłopca dwa ruble. Wróciła do miasta. 
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aj Migo przewracał się na swojem nowem po- 
a" chory. Spać nie mógł. Gryzły go pluskwy, 
rażniło szczekanie pod samem oknem psa, za- 
Kaj przegniłej kapusty. Nad ranem zdrzemnął 
ię, ale rozbudził go wnet ryk wypędzanego 
W pole, bydła, skrzyp otwieranych i zamykanych 
Tzwi, głośne rozmowy. 

— Może to tylko dziś tak? — myślał chłopiec. 

— Ale to „dziś“ powtarzało się bez zmia- 
ny. Chory nie sypiał zupełnie i marniał, nikł 
W oczach: 
R. o kilkaset kroków szumiał bór, falowały 
ny zbóż. Lecz Jankiel z coraz więszym trudem 
zwlekał się z betów, i nogi nosić go nie chciały. 
Aa tego bał się też, obey tutaj i psów i lu- 
21. A głównie ludzi. Psy szczute tylko były złe. 


A ludzie?! Ludzie drwili z chorego Żydka; cza- 
sem dla śmiechu z wozu batem śmigną, psem 
na drodze poszczują. I wtedy tłucze się serce 
w piersiach i tchu brak i nogi drżą strasznie. 
Woli więc już siedzieć w chałupie i zamiast 
świeżych żywicznych powietrznych fal, wciągać 
w swe płuca zapach przegniłej kapusty. 

A kiedy Aronowa bez tchu w parę dni wpada 
do syna i patrzy na te coraz większe i smutniej- 
sze oczy, na kręgi pod ziemi, kiedy słyszy ten 
oddech świszczący, czuje, jakby kleszczami szar- 
pano w kawały jej bolejące matczyne serce. 
I zagłuszyć chce ten bijący obuchem w mózg 
i serce głos, głos kraczący śmierć jej dziecka, 
jej mocno, mocno ukochanego Jankla. 

— To się nie stanie, to się nic może stać, 
nie może stać! krzyczy w obłędnej rozpaczy. — 
powiedz ty wielki, ty niedościgły! Bogiem dobro- 
ci i litości cię zwą, a co chcesz uczynić, co?! 

A kiedy wracała z Krzyc rozbita zupełnie, 
spotykanym po drodze znajomym opowiadała 
dziesiątki razy: 5 

— W Krzycach siedzi, w dobrach samego jaśnie 
hrabiego i niebardzo mu to jakoś pomaga. I mle- 
ko pije i we wsi takiego wielkiego hetmana 
siedzi i nie bardzo mu jakoś to pomaga, — po- 
wtarza— i brudnym fartuchem krwawe łzy ociera. 


KONIEC. 


Nie wszystkie kraje podały dane o dochodach 
i rozchodach. W 15 krajach, skąd sprawozda- 
nia takie nadeszły miały związki zawodowe 
132,253.228 mk. dochodu i 116,639.115 mk. 
rozchodu oraz stan kasy w wysokości 182,936.115 
mk. Większe pozycye wydatkowe stanowią: 
wsparcia dla bezrobotnych 22 miliony, wspar- 
cia na czas choroby 21 miliony, na strejk ilo- 
kauty 26!/2 miliona marek. 

Niemal w żadnym kraju ruch zawodowy nie 
jest jednolity. Wszędzie istnieją inne kierunki, 
jak związki chrześcijańskie i t. p. W całości 
pokaźny ten tom ze sprawozdaniami o 247 
stronicach świadczy o potędze ruchu, który 
ogarnia coraz szerzej robotników, chcących się 
wyzwolić z dzisiejszego jarzma i zdobyć sobie 
należne stanowisko. Żadna siła ziemska nie jest 
w stanie powstrzymać prądu, rwącego naprzód 
klasę robotniczą do jaśniejszych wyżyn ludzkie- 
go bytowania. 


Przegląd społeczny. 


Nowy podział okręgów przemysłowych. „W. 
Ztg.* ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
handlu w porozumieniu z ministerstwem spraw 
wewnętrznych w sprawie podziału krajów 
reprezentowanych w Radzie państwa na 42 
okręgi podległe inspektorom przemysłowym. 

Okręg 38 obejmuje miasto Lwów i staro- 
stwa: Bóbrka, Brody, Drohobycz, Gródek J., 
Kamionka Strum., Lwów, Przemyślany, Ra- 
wa Ruska, Rudki, Skałat, Skole, Sokal, Stryj, 
Tarnopol, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew, Żyda- 
czów z siedzibą we Lwowie. 

Okręg 39 obejmuje Kraków i starostwa: 
Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbro- 
wa, Gorlice, Grybów, Kraków, Limanowa, 
Myślenice, Nowy Targ, Nowy Sącz, Oświęcim, 
Podgórze, Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Ży- 
wiec z siedzibą w Krakowie. 

Okręg 40 obejmuje starostwa: Brzozów, 
Chyrów, Dobromil, Jarosław, Jaworów, Kol- 
buszowa, Krosno, Łańcut, Lisko, Mielec, Mo- 
ściska, Nisko, Pilzno, Przemyśl, Przeworsk, 
Ropczyce, Rzeszów, Sambor, Sanok, Stary 
Sambor, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarka z sie- 
dzibą w Przemyślu. 

Okręg 41 obejmuje starostwa: Bohorodcza- 
ny. Borszczów, Brzeżany, Buczacz, Czortków, 
Dolina, Horodenka, Husiatyn, Kałusz, Koło- 
myja, Kossów, Nadwórna, Peczyniżyn, Pod- 
hajce, Rohatyn, Śniatyn, Stanisławów, Tłu- 
macz, Trembowla, Zaleszczyki z siedzibą w 
Stanisławowie. 

Okręg 42 obejmuje Bukowinę z siedzibą 
w Czerniowcach. 


Zatargi ekonomiczne. W Warszawie strejk 
w fabrykach wyrobów mosiężnych trwa w dal- 
szym ciągu. Odbyła się narada właścicieli 
z delegatami pracowników. Do porozumienia 
jednak nie doszło. Zaraz potem odbyło się 
drugie zebranie samych fabrykantów bez 
udziału delegatów, na którem postanowiono: 
1) nie czynić żadnych ustępstw robotnikom ; 
2) jeżeli który fabrykant poczyni ustępstwa — 
starać się, ażeby kupcy nie dawali mu za- 
mówień; 3) jeżeli w przeciągu bieżącego ty- 
godnia robotnicy nie powrócą do pracy, maj- 
strowie na ich miejsce przyjmą robotników 
chrześcijańskich. 

Pół miliona członków osiągnął obecnie Zwią- 
zek metalowców w Niemczech. Tem samem 
stał się najsilniejszą organizacyą zawodową 
na całym świecie. Związek metalowców zo- 
stał założony w roku 1891 i liczył wówczas 
23.205 członków. W przeciągu dwudziestole- 
tniej pracy wzrastała liczba członków nieu- 
stannie; wzrost w ostatnim roku wynosił 
90.667. Związek metalowców w Niemczech 
łączy 81 grup zawodowych, z których naj- 
silniejszą jest grupa ślusarzy z 121.836 człon- 
kami. Liczba miejsc filialnych wynosi 445. 
Największą filią jest Berlin, wykazujący 79.854 
członków. 

Ubezpieczenie społeczne we Francyi. Francu- 
ska Izba posłów obraduje obecnie nad za- 
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prowadzeniem ubezpieczenia na starość dla 
robotników. W zasadzie reforma ta ma za- 
pewnioną większość, natomiast toczy się ostra 
walka o to, kto ma pokrywać koszta ubez- 
pieczenia. Mieszczańscy radykali chcą, wzo- 
rem Niemiec, obciążyć wkładkami na koszta 
ubezpieczenia z jednej strony przedsiębior- 
ców, a z drugiej strony samych robotników. 
Temu małodusznemu zamiarowi radykałów 
przeciwstawia tow. Lafargue w socyalisty- 
cznym dzienniku „Humanité“ projekt istotnie 
radykalny, mianowicie zupełne zwolnienie od 
wkładek pracodawców i robotników, a nato- 
miast podwyższenie podatku od spadków po- 
wyżej 100.000 franków. Tow. Lafargue obli- 
cza, że w ten sposób koszta ubezpieczenia 
robotników na starość ponosiłoby 257.000 
najzamożniejszych rodzin w kraju. 

Minimum płacy a parlament angielski. Mie- 
siąc temu w angielskiej Izbie posłów tow. 
Crooks imieniem partyi robotniczej wniósł 
rezolucyę opiewającą, że parlament uznaje 
prawo każdej rodziny w kraju do przyzwoi- 
tego utrzymania; że wobec tego kwota 30 
szylingów (86 koron) jako minimalny zaro- 
bek tygodniowy dla każdego robotnika: do- 
rosłego, powinna być ustaloną przez ustawę 
państwową, oraz że rząd powinien dać do- 
bry przykład, zaprowadzając to minimum 
w warsztatach rządowych. Na razie rezolucyę 
tę usunięto od głosowania. Towarzysze an- 
gielscy jednak nie dają bynajmniej za wy- 
granę, owszem na lipiec zapowiadają masową 
agitacyę w całym kraju za 30-szylingowem 
minimum płacy i ośmiogodzinnym dniem ro- 
boczym. 

Minister przeciwko wyrokom klasowym. W par- 
lamencie angielskim przy obradach nad usta- 
wą o rozszerzeniu praw związków zawodo- 
wych doszło do burzliwych scen. Sędziowie 
angielscy, którzy są nieomal wyłącznie kon- 
serwatystami, wydawali wyroki klasowe w spra- 
wach, które dotyczyły ich przeciwników po- 
litycznych, liberałów. Protesty wyborczewbrew 
jawnym dowodom rozstrzygali na korzyść kon- 
serwatystów. Podobnie nieprzychylne uspo- 
sobienie ujawniali konserwatywni sędziowie 
wobec związków zawodowych. Przeciwko te- 
mu wystąpił z całą stanowczością w paria- 
mencie minister spraw wewnętrznych Win- 
tosz Churchill. Lewica mu biła brawo, a pra- 
wiea hałasowała; lecz hałas uśmierzył pre- 
zydent, a minister rzucił jeszcze prawicy 
w twarz oskarżenie, iż dopuszcza się nadu- 
życia prawa, chcąc mówcę zagłuszyć. 


Przegląd techniczny. 
Znużenie metalów. — Zmiany w osiach wagonów ko- 
lejowych. — Mosty żelazne i nity. — Zaraza cynowa. — 

Jej przyczyny i leczenie. — Inne choroby metali. 

Technicy już od dłuższego czasu wiedzą z do- 
świadczenia, że także ciała nieżywotne, a mia- 
nowicie metale, wykazują objawy, podobne do 
procesów natury organicznej. Wiadomo dzisiaj, 
że metale nużą się i starzeją podobnie jak ży- 
jące organizmy. Pierwsze doświadczenie w tym 
kierunku poczyniono na osiach kolejowych. Kon- 
struowano te osie z pięciokrotną pewnością, to 
znaczy, że dopiero obciążenie, 5 razy większe 
od przewidzianego, mogło je złamać. Osie tak 
silne poszły w służbę ruchu, rokując jak najle- 
psze nadzieje. Tysiące i tysiące kilometrów prze- 
biegły wagony, aż wreszcie jedna z osi złamała 
się. 

Oczywiście technicy nad podobnym wypad- 
kiem nie mogli obojętnie przejść do porządku 
dziennego. Badano dokładnie uszkodzone osie 
i stwierdzono, że włóknista stal z powodu wi- 
bracyi tudzież ciągłych uderzeń zmieniła swój 
miąższ i przybrała krystaliczny skład. Gdy taką 
oś za pomocą maszyny złamano, pokazało się, 
że łamała się ona jak cukier, gdy inna oś po 
złamaniu miała strukturę włóknistą jak trzcina, 
albo kij z niektórych gatunków drzewa. Uwzglę- 
dniono ten moment znużenia stali i dzisiaj wy- 
rabiane są osie jeszcze rwaisze. 


- Następnie zaczęto badać mosty kolejowe. 
W ciągu lat powstawały coraz to cięższe ma- 
szyny i wagony, a skutkiem tego na starych 
mostach musiano zaprowadzić nowe konstru- 
kcye na miejsce dawnych. Z tych dawnych mo- 
stów brano rozmaite części i badano je w ma- 
szynach kawałkujących. Wynik potwierdził po- 
przednie doświadczenia. Stwierdzono, że są pe- 
wne gatunki stali, które stosunkowo łatwo się 
nużą, gdy inne po 50 latach ruchu nie wiele 
się zużyły, niektóre zaś nawet wykazały wzmo- 
żoną spoistość. 

W ostatnich czasach zwrócono uwagę na bar- 
dzo ważną część konstrukcyjną mostów: nity. 
Każdy chyba spostrzegł na żelaznych mostach 
jakby małe główki grzybów. Są to główki ni- 
tów, któremi są połączone bardzo silnie poszcze- 
gólne części konstrukcyi. Kołek stalowy, roz- 
palony do czerwoności, wtyka monter do wy- 
wierconych poprzednio otworów w dwóch ma- 
jących się spoić częściach, poczem wystające 
końce kołka maszyna hydrauliczna spłaszcza, 
dając im kształt główki. Taki nit ma przez sze- 
reg lat poszczególne kawałki konstrukcyi utrzy- 
mywać w spójni. 

Jeżeli weźmiemy książkę pomiędzy palec 
wielki i wskazujący, chcąc ją w ten sposób 
utrzymać w powietrzu, palce o wiele prędzej 
odmówią nam służby, niżbyśmy sądzili. Na tem 
tle rozgrywają się często zakłady. Podobnie 
dzieje się z nitami. Są gatunki stali, bezwzglę- 
dnie wybornej, nie ustępującej pod względem 
twardości i siły najlepszym rodzajom stali kon- 
strukcyjnej — a mimo to owe gatunki nie na- 
dają się właśnie do nitów, gdyż nużą się bar- 
dzo szybko. Most spojony takiemi nitami, ry- 
chło się rozchwieje i może spowodować taką 
kastrofę, jaką wywołał most na rzece św. Wa- 
wrzyńca w Ameryce. 

Technika uwzględnia dzisiaj w zupełności 
znużenie metalów, ipo, ważny czynnik w bu- 
downictwie. Ale obok tego istnieją prawdziwe 
choroby metalów. Powszechnie znaną jest rze- 
czą, że rdza żre żelazo, jak rak toczy organizm 
ludzki. Ale mało są znane choroby cyny, o któ- 
rych niedawno w paryskiem Towarzystwie dla 
chemii fizykalnej miał odczyt Ernest Cohen, 
profesor tego przedmiotu na uniwersytecie 
w Utrechcie. A ta tak zwana „zaraza cynowa*, 
jedna z zakaźnych chorób TEAM obchodzi bli- 
sko tych, którzy posiadają cenne medale cyno- 
we lub inne wyroby. To też zaraza cynowa 
stała się postrachem muzeów i zbiorów. 

Już w r. 1851 mówił dr Erdmann w Towa- 
rzystwie naukowem w Lipsku o spostrzeżonych 
przez niego dziwacznych zmianach w cynie, 
z której są zrobione piszczałki organów w ko- 
ściele zamkowym w Żeitz. Jak sądził Erdmann, 
przyczyną owych zmian były wstrząśnienia pi- 
szczałek podczas gry organów. To przypuszcze- 
nie samo przez się nasuwało się, zwłaszcza, że 
równocześnie badano łamiące się osie wagonów 
kolejowych i spostrzeżono w nich zmianę miąż- 
szu z włóknistego na krystaliczny. Ale badania 
postępowały swoim torem. Niepodobna tutaj po- 
dawać szczegółów z prac w tym kierunku Fritz- 
schego, Cohena i innych, podamy tylko w krót- 
kości najważniejsze wyniki. 

Zaraza cynowa objawia się w ten sposób, że 
biały i spoisty metal cynowy staje się szarym 
i ziarnistym. W ten sposób całe bloki cyny 
„Banka“ w ciągu niewielu lat zamieniły się 
w proch, gdy przylepiono do nich papier sta- 
niolowy, dotknięty zarazą cynową. I oto wi- 
dzimy, że choroba cyny przenosi się z łatwo- 
ścią z metalu na metal, że więc jest zakaźną. 
Cohen pokazywał medale zniszczone tą chorobą. 

Pr óby wykazały, że zdrowa cyna może na- 
bawić się choroby skutkiem silnego oziębienia. 
Nawet najczyściejsza cyna zmknszuje ślady rtęci, 
a gdy tylko raz oziębi się temperatura aż do 
punktu stężenia rtęci, następują chorobliwe zmia- 
ny w cynie. Do tego potrzeba 40° mrozu, ale 
wystarcza także i mniej niska temperatura. Nie 
też dziwnego, że pierwsze większe wypadki 
spostrzeżono w Petersburgu. Jednakże w ciągu 
wieków i u nas wydarzają się wyjątkowe mro- 
zy, a jednorazowe RANE wystarcza, ażeby 
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cyna zaczęła chorować. W ten sposób w nieo- 
grzewanych kościołach cynowe piszczałki orga- 
nów mogły w ciągu wieków uledz chorobie. 

Potem choroba czyni już szybkie PoBIĘDYA 
o ile temperatura nie podniesie się do 18° po- 
nad zero. Wtedy obie modyfikacye: biała i sza- 
ra cyna — mogą istnieć obok siebie bez szko- 
dy dla białej cyny ze strony cyny szarej. Co- 
hen sądzi, że w muzeach ze względu na przed- 
mioty z cyny powinna temperatura mieć 18° 
ciepła. Są także sposoby, ażeby za pomocą pe- 
wnych płynów przy wysokiej temperaturze usu- 
nąć szarą modyfikacyę cyny, a więc wyleczyć 
ją. Co prawda blizny pozostają. 

Ciągłe badania wykryją z pewnością inne je- 
szcze choroby metali. Wszak znamy już dzisiaj 
tak zwaną chorobę stwardnienia, którą zauwa- 
żono także najpierw u cyny, która jednakże 
zdarza się równie w żelazie i mosiądzu. Jest 
także zakaźna choroba, która powstaje skut- 
kiem zbyt intensywnego obrabiania metali, a 
którą można zaszczepić zdrowemu metalowi. 
Są to prawdziwe tajniki metalurgii. 


Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości: 


Metalowcy wszystkich kategoryj: Baden (firma 
H. Heim, fabryka pieców); Rohrbach nad Gólsą 
(firma Grundmann; Loosdorf (firma Grund 
i Edward Sturm; Reichenberg (firma „Raf“ 
(tabryka automobilów); Agram (firma I. fabry- 
ka maszynj; Harburg nad Elbą (wszystkie 
firmy); Budapeszt (firma Max i Szymon Spitz); 
Warmsdorf (firma Zimmers i następcy); 

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignacy 
Pałzak XVIII Edwardgasse 4). 

Kowale: Krepstein (firma Pierwsze morawskie 
stalownie) ; Klosterneuburg (wszystkie firmy). 

Mosiężnicy: Wiedeń (firma J. Miłoschinka.) 

Blacharze i drikerzy : Proschwitz obok Gabłonz 
(firma Richter i Schwertner; Zittau, Saksonia 
(firma Paweł Wolf, fabryka blacharska i or- 
rnamentów Schlettau); Ernst i Hecker (fabryka 
metalowa); Sarajewo (wszystkie zakłady). 

Grawerzy: Wiedeń (firma Lederer i Berann, fa- 
bryka guzików, XVI. Nobilegasse). 

Metallschiager: Gros Schönau, Zittau i Jons- 
dorf, (Saksonia) (wszystkie fabryki). 

Kotlarze : Berno (wszystkie warsztaty). 

Nożownicy : Linz (firma Redtbacher, fabryka noży 
i nożyc). 

Pilnikarze: Wiedeń, Budapeszt. 

Budapeszt (firma Ścirka). 

Odlewacze : Warmsdorf (firma Zimmer i następcy); 
. Agram (firma l. fabryka maszyn i Harburg nad 
Elbą (wszystkie zakłady); Biinneuburg (firma 
Klemens Miiller fabryka maszyn do szycia); 
Komotau firma Herold. 

Ślusarze i kowale: Serajewo (wszystkie firmy). 


ADRESY. 


Związek metalowców w Austryi. Centrala: Wie- 
deń V/2, Kohlgasse 27. Telefonu Nr 8634. 

Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz Redakcya i Administracya „Metalowca“: 
Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 10, II. piętro. Te- 
lefonu nr 1399. 


Baczność metalowcy! 


Warsztaty konstrukcyjne w Schaffekhauzen 
(Szwajcarya) poszukują ciągle rohotników z Czech 
i Galicyi. W tej firmie nie istnieje cennik. Fi- 
zycznie słabi. chłopcy i robotnicy bywają tam 
często bici. Niechaj nikt nie jedzie do tej fir- 
my, ponieważ wszelkie obietnice wysokich płac 
nie zostają dotrzymywane, a upominający się 
robotnicy zostają wyrzucani za bramę i muszą 
szukać sądów. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie. 


